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ku wolności
Dźwięki Mazurka Dąbrowskiego łączyły się podczas 

włoskich kampanii rewolucyjnego generała Buonaparte z to
nami Marsylianki. Te dwie melodie, w jednej epoce pow
stałe i brzmiące historią walk przeciw tym samym wrogom 
wstrząsały w dziewiętnastym wieku podstawami legitymi- 
stycznej Europy. Ich echa grały w szumach sztandarów 
wiosny ludów, we wszystkich narodowych powstaniach na 

wszystkich krańcach kontynentu, splatały się na paryskim 
bruku dźwięczącym pod stopami wygnańców Wielkiej Emi
gracji. Gdzie tylko buchnęły Słowa „Jeszcze Polska“, gdzie 
tylko zerwała się Marsylianka — tam strzały zwrócone były 
w ancien régime, zagrażający wolnej Francji i zaciskający 
kajdany grottgerowskiej Polonii.

*

Nad mogiłą nieznanego żołnierza poległego w walkach 
wojny światowej, na polach Verdun i na szlakach legionu 
Piłsudskiego, nad Marną i nad Wisłą zabrzmiały znowu to
ny tych dwuch hymnów. Na lśniących marmurach, na któ
re pada cień Księcia Józefa, napoleońskiego marszałka, zło
żono najwyższe francuskie odznaczenia wojskowe. Pod Pa
ryskim l‘Are de Triamphe na grobie soldat inconnu z portu 
Duarmont czy z okopów nad Izerą spoczęły wieńce z biało- 
czerwonymi wstęgami. Nie były to tylko akty wzajemnej 
grzeczności, międzypaństwowej kurtuazji. W brzękach sza
bel polskich i francuskich oficerów dźwięczało słowo „fra
ternité“, te hołdy były wyrazem braterstwa Polski i Francji.

* -
Zbieżność historycznych zdarzeń w przeszłości Polski 

i Francji wynikała ze zbieżności dążeń. Echa brzmiące tona
mi Marsylianki i marsza legionów nie powstały przypadko
wo, dzięki kaprysowi nieokiełznanej historii, jak nie jest wy
nikiem przypadku czy politycznej koniunktury uczucie, bu
dzące się w nas na dźwięk słowa Francja.

Polska walczyła o swoją wolność, o prawo istnienia jako 
państwo, jako polityczna zbiorowość. W Paryżu rodziły się 
idee, głoszące prawo człowieka do bycia polityczną jedno
stką les hommes demenvent eibres et egauxen droit—to 
słowa katechizmu rewolucji, stały się celem dążeń demokra
cji całego świata. W nich mieści się treść zarówno społecz
nych, jak i jednostkowych praw, zarówno zasada samosta
nowienia narodów, której urzeczywistnienie było celem 
stuletniego przeszło krwawienia Polski, jak i zasada posza
nowania praw dojrzewała w wielkich umysłach Francji 
i urzeczywistniała się w jej życiu i prawach. Urzeczywist
niała — bo nie urzeczywistniła, bo jest dalekim nieskończe
nie celem, jest treścią dążeń, które nie mogą nigdy skost- 
■ić w żadnym prawnopolitycznym systemie, zapewniają
cym w danej chwili maxymalne do tej genialnej zasady zbli
żenie, ale będącym tylko czasowym środkiem, który treści 
tych słów zasłaniać nie powinien. W  ciągłej pogoni za ich 
urzeczywistnieniem Francja niosła pochodnię, z której świa
tło padało na trudne drogi rozwoju społeczeństw. W po
chodzie tym szliśmy dotychczas razem z Francją. Ślady na
szych kroków może inaczej przebiegną, bo z innych wyszliś
my punktów ziemi i historii, ale zwrócone będą w tym sa? 
mym kierunku, zmierzać będą do tego samego celu. Oprócz 
braterstwa broni łączyło nas i łączyć będzie braterstwo 
wspólnego dążenia.

H a l i n a
Dqbrowska

„Zurück zum Reich"
Od chwili niepodległości Pol 

ski, poprzez wszystkie we
wnętrzne „fronty“ — stale 
przeziera! jeden niezmienny. 
Był nim front antyniemiecki 
całego społeczeństwa. Jasnym 
jest, że czynnik emocjonalny 
nie powinien być dominantą 
tam, gdzie decyduje rozum po
lityczny, to też — wraz z ukła
dami, zawieranymi przez peł
nomocników Państwa, słabły 
pewne napięcia, żywiołowa nie 
nawiść przechodziła w ostroż
ną uwagę.

Ale nigdy chyba nie istnia
ło tak całkowite rozbrojenie o- 
pinii publicznej, tak doskona
ła obojętność i nieświadomość 
co do poczynań Niemiec wzglę 
dem Polski — jak w dniu dzi
siejszym.

Przeróżne letnie obozy mło
dzieżowe, organizowane przez 
pół-oficjalne i najoficjalniej- 
sze czynniki — mają za zada
nie — poza fizyczną zaprawą 
— zaznajomienie młodzieży z 
naczelnymi zagadnieniami 
chwili. ^

Pogadanki więc na tych d 
bozach prowadzone, mają Za 
treść kwestię żydowską i pcr 
nadto czechosłowacką w for
mie ostrza skierowanego prze
ciwko temu państwu. — Jed
naka treść pogadanek, czy to 
w obozach położonych wśród 
Czarnohory, czy na Wileń
szczyźnie, czy wreszcie na Po
morzu. —

Trzeba było prywatnej ini
cjatywy kierownika jednego 
z obozów, nad granicą niemiec
ką, że zdecydował się na przy
gotowanie u siebie szeregu ga
węd, mających na celu zorien
towanie uczestników obozu w 
szerokiej' propagandzie nie
mieckiej, szerzonej w Polsce.

Sytuacja bowiem jest wy
bitnie niebezpieczna i wymaga 
głośnego bicia na alarm. Gro
zi nam zejście do roli Czecho
słowacji.

Oto szereg organizacyj nie
mieckich w Polsce połączyło 
się w jedną całość, otrzymu
jącą dyrektywy z Berlina a 
wodzą w nim rej radykalna

Jungdeutschpartei i, powstały 
na gruncie kościelnym a prze- 
licytowujący się obecnie w 
radykaliżmie z Mlodo-Niem 
cami, Volksverband. Mają już 
i swego Fiihrera — młodego 
trzydziestokilkoletniego Wol
fa — człowieka bez wykształ
cenia, który jest jednakże do
brym organizatorem. —

Lat temu parę Volksverband 
miał zaledwie 15 filii, obecnie 
liczy ich 200. W oparciu o ber
lińskie rady, a napewno i o 
berlińskie pieniądze, mają „mo 
żliwość“ hardego podnoszenia 
głowy.

Na Górnym Śląsku coraz 
bezczelniej działają „białe 
pończochy“ i bez najmniejszej 
żenady szerzone jest hasło 
„zurück zum Reich“. Bez 
najmniejszej też ceremonii 
mówi się o pieniądzach.

Pieniądze? Czemużby nie — 
jeśli tylko będą potrzebne — 
natychmiast się znajdą. Na 
szkołę, na obóz, na agitację. 
Czyż tak trudno o nie? —

Jest ograniczenie wywozu, 
nie wwozu dewiz — Polska 
wszak pieniądze wpuści, a 
„Reich“ także chętnie zgodzi 
się na wywóz dla „dobrego ce
lu“. — Istnieją w Polsce ponoć 
banki spółdzielcze subwencjo
nujące pisma niemieckie. Wi
docznie mają dosyć kapitału, 
zapewne też warto dać na cel 
— „dobry“. —

Pewność siebie Niemców w 
Polsce — jest coraz wyraźniej
sza. Konsekwentnie zmierzają 
do celu rozbijając po drodze 
przeszkody. — Większość ich 
należy do Kościoła ewangelic
ko augsburskiego, który liczy 
w swych szeregach sporą licz
bę Polaków tak, że istnieją 
gminy, gdzie stanowią znaczną 
większość i władze kościelne 
są stąd, zdawien dawna w rę
kach polskich.

Charakter Kościoła ewange
licko-augsburskiego jednakże 
pozwalał na zgodne współży
cie obu narodowości przez ca
łe wieki jego istnienia. Dopie- 
-o z dniem powstania „wojują

cego hitleryzmu“ odbiło się 
to i na terenie Kościoła.

Zadrażnienia i walki odzy
wały się przykrym echem w 
Konsystorzu. który za wszelką 
cenę chciał przeprowadzić we
wnętrzną pacyfikację. Zdawa
ło się, że odbyty ostatnio Sy
nod zaradzi złemu. Widzimy 
jednak z „Dziennika Urzędo
wego“ Nr. 2 z dnia 31 maja
— że próby te wobec złośli
wej nieustępliwości Niemców
— spełzły na niczym. ——

Sądzę więc, że czas już bli
żej przyjrzeć się tym sprawom 
Rząd nasz winien skorzystać 
ze swych uprawnień; nie ze
zwolić z jednej strony na łą
czenie się Niemców w potęż
na organizację, dopomóc czyn
nikom zmierzającym do uśmie
rzenia niesnasek w Kościele, z 
drugiej zaś strzec, by nie po
pełniano omyłek nie do daro
wania. —

Taką naprzykład omyłką 
nazywam ujęcie niektórych pa 
ragrafów ostatnich uchwał 
Rz. Kat. Synodu plenarnego 
odbytego w Częstochowie: 
Zabrania się wiernym przeby
wania w towarzystwie inno
wierców. Niemcy ewangelicy 
ukuli obecnie z tych uchwał 
broń wymierzoną przeciw Po
lakom - ewangelikom: „oto ma
cie jak was traktują“.

Z kolei wśród tych ostat
nich, częstochowskie uchwały 
wywołują duże rozgoryczenie.

Zdaje mi się, że historia na
szego Państwa, której ciągłość 
tak mocno się podkreśla, win
na rzucić groźbę z przeszło
ści: pacem inter dissidentes... 
To jedno. A drugie: nie bę
dzie złamaniem traktatu przy
jaźni jeśli przeciwstawimy się 
stanowczo wszelkim zakusom 
na całość naszego Państwa. — 
Ale tylko wtedy rząd działać 
może z bezwzględną pewno
ścią, gdy wie, że stoi za nim 
czujna, świadoma opinia wszy
stkich obywateli. — Otwie
rajmy je j oczy — b’-ak na 
niej zasłony, nie jest wszak 
wrogością. —

„Świat dokoła nas przechodzi wstrząsy przewrotu. 
Wśród burzy tego przewrotu Francja stanowi jeden z ostat
nich bastionów wolności i godności ludzkiej, na których 
opiera się nasza cywilizacja. Francja nie ulegnie szaleń
stwu, które chce przekreślić wszystkie wartości europej
skiej cywilizacji. Francja nie powie o wolności, że jest 
próżna, o godności człowieka, że jest sennym marzeniem, 
o sprawiedliwości, że jest kłamliwa. Francja nie pozwoli, 
by przemoc znowu decydowała w stosunku między ludź
mi. Chcemy zachowania pokoju. Ale nasza miłość pokoju 
nie jest słabością".

Premier DALADIER (z mowy w Lyon)
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ORDYNACJA SAMORZĄDOWA.

Sejm uchwalił ustawę o ordynacji wybor
czej do samorządu.

Przyjęcie projektu — zgłaszanego przez 
rząd —  o ile senat Rzeczypospolitej nie po
czyni w nim daleko idących zmian i popra
wek — spowodować może uchylenie się spo
łeczeństwa od korzystania z przysługującego 
mu prawa wyborczego. Trudno zmusić ko
goś do uczestniczenia w tym dziwnym 
„obrządku“ wyborczym — administracyjnego 
rytuału.

Doświadczenie z ordynacją wyborczą do 
parlamentu __  winno być dostatecznie wy
mowne. Oby senat wyciągnął z niego odpo
wiednie wnioski! (r)

STRONNICTWO LUDOWE.
Przedmiotem obrad N. K. W. Stronnictwa 

Ludowego w dniu 8. b. m. był program tego
rocznego święta czynu chłopskiego, które od
będzie się we wszystkich powiatach w dniu 
15 sierpnia. 1

W przeddzień odbędą się apele przy ogni
skach po wsiach i gminach.

Odnośnie 'uchwalenia przez sejm ustawy 
samorządowej powzięto jednogłośnie rezolu
cje następującej treści:

„Jednym z zasadniczych postulatów chłop
skich jest wołanie o 'wprowadzenie pełnego sa
morządu w Polsce. Ostatnio uchwalone 
potwierdzają raz jeszcze negatywny stosunek 
rządu i sejmu ido tych 'słusznych żądań chłop
skich w tej materii.

(G.).

KŁOPOTY PANA BURMISTRZA.
Wojewoda lwowski Biły-k oświadczył pre

zydentowi m. Rzeszowa płk. Niemirskiemu, 
kretne zarzuty: mało przychylne ustosunkowa
nie się do władz miejscowego O. Z. N. i „nie
pokój“ wniesiony do miejscowego K. K. O. 
Płk. Niemirski powrócił do Rzeszowa i zawia
domił o wszystkim Radę Miejską, która po 
burzliwej dyskusji uchwaliła płk. Niemirskie
mu votum zaufania i wybrała delegację, ma
jącą władzom nadzorczym przedstawić rze
szowskie stosunki. Tymczasem pułk. Niemir- 
ski otrzymał reskrypt zawieszający go w urzę
dowaniu. Niewątpliwie następca płk. Niemir- 
s,kiego będzie już własną piersią chronił Ozon.

(G.).

CIEKAWOSTKI
SOCJOLOGICZNE.

Według poprawek komisji sejmowej do 
projektu ustawy samorządowej, bierne prawo 
wyborcze przysługiwało by mieszkańcom miast 
w 30 a mieszkańcom wisi w 27 roku życia. 
Biedne mieszczuchy — tak wolno się rozwi
jają, że dojrzewają do decydowania o samo
rządzie o całe trzy lata później. Smutne 
objawy... (ja)

„ISKRA“ I „UNITED PRESS.“
Jak wiadomo amerykańskiej agencji „United 

Press“ odebrano iw Polsce debit. Korespon
dentem tej agencji był jeden ze współredak
torów półoficjalnej agencji „Iskra“.

Coś tu nie jest w porządku...
(ja)

„WIERZYŁEM“.
Poseł Jan Hoppe, który wystąpił niedawno 

z O. Z. N.-u wydał w tych dniach swój tes
tament polityczny p. t. „Wierzyłam“..

(G.).

„NOWA KONSOLIDACJA“.
Zielony Sztandar, organ St. Ludowego w 

artykule wstępnym p. t. „Elita w ofensy
wie“ piisze o „nowej konsolidacji“ pod ko
mendą płk. Sławka.

Przeciwpartyjność stanowi jądro ideołigii 
p. Sławka i jego towarzyszy: „Hasło precz z 
partiami — nic innego nie znaczy jak: precz 
z demokracją. Takimi to hasłami rozpoczyna 
swą ofenzywę grupa nowej, polskiej szlacher- 
czyzny z p. Sławkiem na czele.

(G.).

(Mariannę)

— Odwaga niemiecka przejawia się 
ostatnio przy wielu okazjach.

Ryszard
Krygier

Francja
Pisaliśmy w poprzednim numerze, że Ame

ryka nienawidzi wbjny. Jak każdy naród, 
świadomy swej misji dziejowej, ma naród ame
rykański, po temu aż nadto uzasadnione po
wody. Jeżeli jednak czyjaś nienawiść wojny
najbardziej jest uzasadniona __  to właśnie
narodu francuskiego.

Miliony ofiar, całe prowincje zniszczone, 
prawie pięć lat wojny na własnym teryto
rium — oto tragiczny bilans „zwycięskich za
pasów“.

Można zrozumieć psychiczne tlo obrad Kon
ferencji Pokojowej, gdzie kilku panów ( z 
których większość nie znała wcale geografii) 
układało nową mapę świata, determinując w 
znacznej mierze jego historię.

Absurdalne rozstrzygnięcie podstawowych 
zagadnień gospodarki światowej, zwalenie na 
jeden naród (niemiecki) całkowitej iwiny za 
rozpętanie burzy światowej — to były pier
worodne grzechy państw zwycięskich, bardzo 
w złe skutki brzemienne. Po nich nastąpił)’’ 
dalsze. Rządząca prawica francuska nie po
trafiła wyjść z ciasnych ram egoizmu nacjo
nalistycznego, wspartego na szeroko i rozle
gle zakrojonych planach wielkiej finunsjery 
francuskiej i międzynarodowej. Z całkowite
go niemal rozbrojenia się Niemiec nie wy
ciągnięto należytych konsekwencji. Francja 
pozostała nadal uzbrojona, pyszna, nieufna, 
zwycięska.

Demokratycznej Austrii nie pozwolóno po
łączyć się z demokratycznymi Niemcami. 
Traktat Wersalski nie zdołał rozwikłać ża
dnego z palących problemów, postawionych 
światu przez życie. Mimo szlachetnych wysił
ków Arys-tydesa Brianda szbwinizm panował 
w opinii francuskiej. Wytwarzał się w Niem
czech nastrój, który w nieuniknionej konse
kwencji stworzył warunki dla zwycięstwa 
Hitlera. Niemcy zaczęły się zbroić. Po niedłu
gim czasie kanclerz Rzeszy Niemieckiej przy
stąpił do wykonywania zakreślonego w „Mein 
Kampf“ planu zdobycia hegemonii nad świa
tem.

I tu okazało się, że klasyczne sztuczki se
ryjnych mężów stanu zawodzą na całej linii. 
Hitler postawił swój -cel — hegemonię Nie-
niec narodowo-socjaliiStycznych __ w skali
światowej. Niemcy hitlerowskie nie tylko dą
żą do panowania nad „niższymi gatunkami 
ludzkimi“, pragną one również wypalania -ze 
świadomości ludzkiej dorobku tylu wieków 
postępu: wolności, równości, braterstwa. Nie 
na darmo partia hitlerowska — na długo 
przed dojściem do władzy — stanowiła lo
katę dla wielu milionów wielkich nafciarzy, 
bankierów, -baronów węglowych, stalowych i 
handlarzy śmiercią.

Hitler stal się chorążym obozu międzyna- 
rodowej reakcji. Pod płaszczykiem mnwj lub 
więcej radykalnych haseł rozpoczęto saper
ską robotę, mającą na celu utrzymanie w wię
zieniach ludów ciemiężonych, a wtrącenie 
tych, które mogą jeszcze oddychać wolnością.
I dlatego na polityce zagranicznej zaważyły 
— bardziej niż kiedykolwiek — przesłanki po
lityki wewnętrznej. Rozwój dyskusji nad po
lityką zagraniczną Francji jest tego najlep
szym dowodem.

PROGRAM KONSEKWENTNEGO  
FASZYSTY.

Pan Pierre — Etienne Flandin był kilka
krotnie premierem Francji i ministrem spraw 
zagranicznych, Przeprowadzi! on ratyfikację 
przez parlament paktu francusko - sowieckie
go i zajmował w parlamencie stanowisko u- 
«liarkołwanie centrowe. W zeszłym roku poje
chał do Berlina, odbył szereg rozmów z bru
natnymi mężami stanu i wrócił „nawrócony“. 

Począł on głosić wszem wobec ewangelię
nowego pokoju. Francja __ stwierdził ów
znakomity mąż — nie jest b e z p o ś r e 
d n i o  zagrożona. Nikt nie zamierza zaane
ktować jego -pięknej ojczyzny. Paryż nie sta
nie się siedzibą nowego gauleitera. Wystarczy 
tylko, aby Francja przestała troszczyć się o to, 
co je j -b e z p o ś r e. d n i o obchodzić nie 
powinno. Aby pozostawiła swemu własnemu 
losowi te wszystkie państwa, na które dykta
torzy mają chrapkę, a które — dziwnym tra
fem — posiadają z Francją przymierza woj
skowe.

Ktoś zapytał -pana Flandina, jakie zarządze
nia by wydał, gdyby któreś z państw total
nych usiłowało zająć jedną z kolonii francu
skich. „Wielki patriota“ swoistego rodzaju od
powiedział z pewnym zakłopotaniem: „Roz
pisałbym plebiscyt, czy należy w je j obronie 
uciec się do wojny“.

Widzimy, ile obłudy w tym patriotyźmie, ile 
kłamstwa w programie.

Wśród swoich zdobył się p. Flandin na wię
cej szczerości. Chodzi po prostu o to, aby unie
możliwić dalszy -wzrost wpływu warstw pra
cujących na rządzenie krajem. Konsekwencją 
polityki flandinowskiej musi być całkowita 
izolacja Francji, a zatem jej przegrana w nad
chodzącej wojnie.

Tym lepiej! — woła „mąż stanu“. Słaba 
Francja na lasce potężnych sąsiadów faszy
stowskich nie będzie się mogła zdobyć na po
wtórzenie „zbrodniczych“ posunięć „doktry- 
nerów“ Frontu Ludowego. Wrócą „dobre cza
sy“. A cóż nam zaszkodzi, że Hitler et con- 
sortes obłowią się przy okazji; choćby kosztem 
Francji...

Dla zwykłych śmiertelników istnieje kodeks 
karny. Ten przewiduje surowe kary za z d r a- 
d ę s t a n u .

Do 'wybitnych polityków prawicowych — 
patriotów i nacjonalistów — stosowane są 
oczywiście zgoła inne kryteria. Bo to przecież 
„wyższa polityka“.

Pan Flandin nie jest we Francji zupełnie 
-odosobniony. Ma za sobą kilku zgranych po- 
Litykierów, powiązanych niedwuznacznymi wię-
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w obronie pokoju
zami natchnienia z obcymi, ościennymi o- 
środkami dyspozycji.

Hitler i Mussolini fortyfikują przeciwko 
Francji granicę pirenejską, aby je j w odpo
wiedniej chwili wbić nóż w plecy. Legalny 
Rząd Republiki hiszpańskiej broni nie tylko 
siebie. Broni kolonii francuskich, je j granicy 
pirenejskiej, pokoju i równo-wagi europejskiej. 
Rząd francuski, zgwałcony przez prawicę an
gielską do przestrzegania jednostronnej niein
terwencji, zezwala mimo to na tranzyt do 
Hiszpanii Rządowej.

Pan Flandin i zgraja jego naśladowców pod
nosi alarm. Rząd pcha Francję do wojny dla
uratowania bolszewików. To zdrada __ wołają
ci, dla których zdrada jest chlebem -codzien
nym.

Pan Flandin i pan Laval interpelują Rząd 
francuski w przedmiocie ładunków broni dla 
Rządu Hiszpanii Ludowej. Przedkładają do
kumenty, dowody. Okazało się, że t e s a m e  
dokumenty przedłożył dzień przed tym am
basador niemiecki w Paryżu francuskiemu mi
nistrowi spraw zagranicznych...

Widzimy, jak rozwija się akcja polityczna 
k o n s e k w e n t n e g o  f a s z y s t y .  
W Hiszpanii powinien zwyciężyć Mussolini 
i Hitler, pracujący pod firmą gen. Franco. 
Francja nie powinna bronić Czechosłowacji, 
przekazując ją — wraz z resztą swych 'wpły
wów w Europie środkowej — wodzowi Rze
szy niemieckiej. Na Dalekim Wschodzie nie 
należy wspomagać Chińczyków.

Nic ito, że granica pirenejską wymagać bę
dzie nowych korpusów dla obrony, że komu
nikacja z koloniami będzie mogła w każdej 
chwili ulec przerwaniu, że klęska Czechosło
wacji złamie bastion oporu przeciw
ko hegemonii pangermanizmu, że wreszcie Ja 
ponia opanuje w krótkim -czasie najważniej
sze zamorskie posiadłości Francji. Nic, że 
Francja utraci swoich sojuszników, że zosta
nie sam na sam z „osią Rzym__Berlin“.

Francja nie utraci w c z a s i e swej nie
podległości, nie będzie je j tylko mogła wy
korzystywać w niedogodnych dla dysponenta 
berlińskiego sprawach.

Cel zostanie osiągnięty. Wzniosły i dojrza
ły ruch ludu francuskiego do p e ł n e j  
w o l n o ś c i  i k o n s e k w e n t n e j  
d e m o k r a c j i  będzie przekreślony na 
zaw-sze. A kolonie będą nadal eksploatowane 
¡przez międzynarodowe towarzystwa akcyjne. 
Cóż więc za różnica, do kogo n o m i n a l -  
n i e będą należały.

W imię czego proponuje pan Flandin na
rodowi francuskiemu takie upokorzenie? W 
imię czego ma się dumny naród francuski od
dać dobrowolnie iw wasalizm człowieko
wi, który swej ewangelii politycznej „Mein 
Kampf“ nawoływał do zniszczenia Francji, 
„odwiecznego wroga“ jego kraju?

I tu występuje cynizm bez granic! Bo oto 
konsekwentny faszysta domaga się tego wszy
stkiego w imię p o k o j u ,  żąda tych wiel
kich ofiar, gdyż to jedynie uchronić ma Fran
cję od wojny!

Załóżmy na chwilę, że dla uratowania po
koju powinien naród francuski pójść na dale
ko idące ustępstwa, powinien poświęcić swą 
dumę -narodową i ustępować krok za krokiem 
przed coraz to nowymi żądaniami „wielkich 
wodzów“.

Czy to będzie miało jakiś skutek? Czy to 
w końcu ustanie i świat będzie mógł cieszyć 
się pokojem długotrwałym? Bo jeżeli tak, to
— powie sobie przeciętny Francuz — może 
warto, byśmy coś ustąpili ludziom, którzy od 
nas tego żądają.

Pan Flandin twierdzi, że tak.
My postaramy się dowieść, że w tym wła

śnie tkwi największe kłamstwo.

DOŚWIADCZENIE KILKU LAT.
Gdy w roku 1935 Włochy zorganizowały 

wyprawę na Abisynię, Anglia domagała się kro
ków stanowczych. Chciała poruszyć cały apa
rat Ligi Narodów, by -położyć kres tej ni
czym nieusprawiedliwionej agresji. Pan Laval 
rządził wtedy Francją. Ponieważ uprzednio 
ofiarował był Abisynię Mussoliniemu, przy
stąpił do tranzakcji bez wielkiego przekona
nia. Prowadząc przez cały czas grę dwulicową 
utrącił on skuteczność procedury genewskiej 
którą zastosowało wówczas 50 państw świata. 
Gazety, które wówczas -popierały pana Lava- 
la, (a teraz popierają pana Flandina) ciskały 
gromy na Wielką Brytanię. Francji nie wolno 
bvlo popierać „opasłych kupczyków“ przeciw 
„łacińskiej siostrzycy — bohaterskiemu naro
dowi włoskiemu“. Mussolini groził wojną, je 
żeli sankcje posunięte zostaną zbyt daleko. 
Prawica całego świata rozpoczęła zatem na
miętną akcję w obronie pokoju, zagrożonego 
przez „doktrynerów" ligowych, (a nie zagro
żonego przez Mussoliniego...).

Włochy wypędziły Negusa i zdobyły Adis 
Abebę (nie zdobywszy zresztą całego kraju, 
gdzie po dziś dzień toczy się partyzancka 
wojna). Francja otrzymała zadośćuczynienie
— Hitler niedługo potym obalił postanowie
nia Traktatu w Locarno i obsadził wojskiem 
zdemilitaryzowaną na zasadzie umów między
narodowych stre-fę nadgraniczną w Nadrenii.

Następny szantaż się udał (zarówno dowód
cy włoscy podczas wojny abisyńskiej, jak i 
generałowie niemieccy w wyprawie do Na
drenii mieli wyraźny rozkaz „zwiewania“ na 
pierwszy ,znak zbrojnego protestu Anglii i 
Francji).

Uderzenie następne udało się znakomicie. A 
więc dalej!...

Teraz wypadki potoczyły się szybciej. Wy
bucha w Hiszpanii bunt przeciw umiarkowa
nie lewicowemu rządo-wi. Generałowie bun
tują się przeciw legalnej władzy. Po kilku 
dniach okazuje się, kto za tym stoi. Z fa
szystowskiej Italii, z hitlerowskich Niemiec

napływają do Hiszpanii pieniądze, broń, lu
dzie; nie zdołano przełamać pierwszego opo
ru bezbronnego ludu Hiszpanii; poczęto więc 
dostarczać samolotów z załogą i okrętów wo
jennych z załogą.

Gdy rząd francuski rozpoczął normalną 
sprzedaż broni legalnemu Rządowi Hiszpanii, 
rozpoczęto następny szantaż wojenny. Wy
stąpiła Anglia, żądając od Francji izaprzesta- 
nia dostaw. Ówczesny Premier Francji, Leon 
Blum, postawi! warunek wzajemności. Podpi
sano uroczyście umowę o nieinterwencji w 
wojnie domowej Hiszpanii. Kraje demokra
tyczne przestały pomagać Hiszpanii ludowej, 
kraje faszystowskie rozpoczęły interwencję na 
wielką skalę.

Nic będziemy w tej chwili odrywać uwagi 
czytelników od zasadniczego tematu niniej
szych rozważań. Chodzi tu o wykazanie, ja 
kie skutki mają ustępstwa na rzecz państw’ 
totalnych, rozsadzanych przez dynamizm woj- 
ny.

Raz jeden tylko w czasie wrnjny hiszpań
skiej zdobyły się Francja i Wielka Brytania 
na krok stanowczy; gdy „nieznane“ łodzie 
podwodne zaczęły bombardować okręty han
dlowe na morzu Śródziemnym, zwołano kon
ferencję do Nyon. Włochy odmówiły przy
bycia w’ przekonaniu, że to jedynie wystar
czy do storpedowania konferencji. Nie udało 
się. Postanowiono bombardować każdą łódź 
podwrodną, ¡która nie będzie pływać na po
wierzchni. Działalność „nieznanych“ korsarzy 
ustala natychmiast, a Italia, -która jeszcze u- 
przedniego dnia „panowała niepodzielnie“ na 
obszarach „marę nostrum“, -przyłączyła się 
do uchwał nyońskich z miną bardzo niewy
raźną.

Anarchia międzynarodowa — że użyjemy cy
towanego tu w ubiegłym tygodniu powiedze
nia Prezydenta Roosevelta — opanowywała 
świat nadal.

Japonia wkroczyła do Chin. 1 znów zaczęły 
się podnosić głosy „realistów“ z pod ciemnej 
gwiazdy. — „Japonia i Chiny są daleko, cóż 
to nas powinno obchodzić“...

„W odpowiedzi“ na to Rząd japoński ogra
niczył prawa cudzoziemców na ziemiach, 
na których sprawuje tymczasową — miejmy 
nadzieję — władzę. -Prasa japońska wzywała 
władze do zajęcia wyspy Hainan, strategicz
nego klucza do francuskich Indochin. Władze 
francuskie nie dały się zaszantażować. Zajęto 
wyspy Paracel, sąsiadujące z wyspą Hainan. 
Protesty japońskie pozostały bez uwzględnie
nia. Tym razem szantaż się nie powiódł...

'Nacisk Niemiec na Czechosłowację po za
jęciu Austrii wzmógł się stokrotnie. Premier 
Chamberlain, „realny pacyfista“, uchylał się 
od dania gwarancji, że w razie wojny o Cze
chosłowację pójdzie z pomocą Francja. Rząd 
Leona Bluma zakomunikował rządom państw 
sprzymierzonych z Francją, że ta ostatnia 
w k a ż d y m  w y p a d k u  dotrzyma 
przyjętych zobowiązań. Rząd Daladiera, po
zbawiony „balastu“ lewicowego, „wzmocnio
ny“ o wybitnych polityków umiarkowanych, 
jak Mandel, Paul Reynaud i inni — potwier
dził notę Bluma.

Nadszedł moment krytyczny. Dywizje nie
mieckie koncentrowały się „niewinnie“ na gra
nicy czechosłowackiej.

Nie pomogły ujadania flandinowców, nie 
ziściły się nadzieje naszych zgoła osobliwych 
mocarstwowców. Czesi zmobilizowali dwa 
roczniki. Francja i Wielka Brytania uprzedzi
ły Rząd Rzeszy, że tym razem już się tak nie 
uda, jak z Austrią.

-Przyszły zaprzeczenia. Niemcy nie koncen
trowały wojska nad granicą, wszystkie wia
domości były zmyślone przez złych ludzi, 
którzy pragną mącić pokój europejski. Mi
łość -własna Niemców była trochę naruszona, 
ale p o k ó j  e u r o p e j s k i  z o s t a ł  
r z e c z y w i ś c i e  u r a t o w a n y .  1 
t o  n i e  d l a t e g o ,  ż e  F r a n c j a  
p r z e s t a ł a  s i ę z a j m o w a ć s p r a -  
w a m i E u r o p y  Ś r o d k o w ej, a 
właśnie dlatego, że się n i m i  c z y n n i e  
i s t a n o w c z o  z a j ę ł a .

POLITYKA KONSEKW ENTNEJ 
DEMOKRACJI.

Polityka konsekwentnej demokracji, prowa
dzona — z początku nieśmiało — przez 
Brianda, podjęta na wielką skalę z szlachet
nym ro/zmachem przez tragicznie zmarłlego 
ministra Barthou, została ostatecznie sprecy
zowana przez kolejne Rządy Ludowe, a per
sonalnie przez Bluma, Delbos‘a, Paul Bonco- 
ur‘a i Daladier‘a.

Wychodząc z założenia, że p ok ó j jest nie
podzielny  dąży ta polityka do zabezpiecze
nia go drogą zapewnienia poparcia dla dążeń 
nia go drogą zapewnienia poparcia dla 
dążeń pokojowych i obrzydzenie potencjal
nym napastnikom chęci agresji. •

Silne zespolenie państw, miłujących pokój, 
w ramach Ligi Narodów (lub jeśli się to nie 
uda — poza ramami tej organizacji) może 
i powinno uchronić świat od katastrofy nowej 
wojny światowej.

Głównym zadaniem Francji, jak to sprecy
zował Leon Blum, jest doprowadzenie do 
■zbliżenia politycznego między Wielką Bryta
nią i Stanami Zjednoczonymi z jednej stro
ny, a Rosją Sowiecką z drugiej (a zatym po
wtórzenie konfiguracji politycznej z okresu 
wojny 1914 — 1918). Konsolidacja wysiłków 
pokojowych — o ile nastąpi w odpowiednio 
■szybkim czasie — uratuje pokój.

Nie trzeba dawać się straszyć, ulegać szan
tażom.

Trzeba tylko wytrzymać nerwowo i moral
nie. Fakty dowiodły, że Francja ma wszy
stkie dane, by celową, nieugiętą akcją urato
wać pokój światowy. A gra warta jest świecz
ki...

http://rcin.org.pl
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FRANCJA JEST NA DOBREJ DRODZE
KRYZYS WE FRANCJI.

K r y z y s  zawitał do Francji nieco p ó- 
ź n i e j niż do Anglii czy Stanów Zjedno
czonych A. P.

Jeszcze w roku 1930 wskaźnik produkcji 
przemysłowej Francji był b 10% wyższy niż 
w roku 1928, podczas gdy w przeciągu tych
że dwóch lat produkcja przemysłowa an
gielska spadła o 2%, niemiecka o 13°/o a ame
rykańska o 14%.

Gdy w roku 1930 U. S. A. mają przeszło 
7 milionów bezrobotnych, Niemcy 4,3 mil., 
zaś Anglia 2,5 miliona, to we Francji jest 
rejestrowanych bezrobotnych tylko 27 tysię
cy-

Jednak kryzys nie ominął Francji. Podob
nie jak na całym niemal świecie, życie gos
podarcze zaczyna się kurczyć, spada wyt
wórczość, spożycie, handel wewnętrzny i za
graniczny. Rośnie tylko — i to z katastro
falną szybkością — b e z r o b o c i e  i 
d e f i c y t  b u d ż e t o w y .

Nic więc dziwnego, że w momencie, gdy 
inne kraje osiągnęły już „dno kryzysu“ (na- 
ogól 1932rok) — Francja brnie coraz głębiej: 
przecież później się „dołączyła“.

Ale ten stan ciągłego pogarszania się sy
tuacji gospodarczej przedłuża się ponad mia
rę. Tak np. w okresie od r. 1932 do 1935 bez
robocie światowe s p a d a  o ca. 35%, we 
Francji zaś wzrasta o 60% ! W tychże latach 
produkcja światowa (bez Z.S.R.R.) wzrasta o 
34%, natomiast we Francji—spadła o 26%.

Za katastrofalny upadek gospodarki fran
cuskiej w latach kryzysu o d p o w i e 
d z i a l n a  jest przede wszystkim d e- 
f l a c y j n a  p o l i t y k a e k o n o -  
m i c z n a, stosowana szczególnie ostro 
(choć nie zawsze konsekwentnie) przez rzą
dy Doumergue‘a i Lava'la. Ponieważ jednym z 
objawów kryzysu był deficyt budżetbwy, 
uznano za konieczne zrównoważenie budże
tu __  przez zmniejszenie wydatków na opie
kę społeczną, obcięcie pensyj urzędniczych, 
inwalidzkich, obniżenie oprocentowania dłu
gów państwowych. Dla równowagi starano 
się sztucznie obniżyć komorne, cenę chleba, 
elektryczności i innych ważnych składników 
kosztów utrzymania.

Jednak 5 0 0 (tak, pięćset...) d e k r e 
t ó w  La v a 1 (o w s k i c h, zwanych de
kretami nędzy, zamiast poprawić sytuację, 
znacznie ją pogorszyło. Nie wzięto bowiem 
pod uwagę tego, że pasywa i aktywa bud
żetu są wzajemnie ze sobą —• za pośrednict
wem koniuktury krajowej — ściśle związa
ne: sita nabywcza kraju spadła, co może nie 
bardzo zaszkodziło monopolom i kartelom, 
ale F r a n c j ę  zrujnowało...

W marcu 1936 roku mówił P a u l  R e y -  
n a u d: „W przeciągu 4 lat powiększyliś
my zadłużenie państwa o 75 miliardów' fran
ków, a 35 miliardów' opuściło Francję; renty 
spadły o 25%.“ Gdy w czerwcu 1936 Vin
cent Auriol zasiadł w Ministerstwie Skarbu, 
zastał pustki w kasach, a samo zadłużenie 
wobec Banque de France (w formie redys
konta) wynosiło niemal 14 miliardów fran
ków.

Jednocześnie p o ł o ż e n i e  m a s  
p r a c u j ą c y c h  stawało się c o  r a z

m o ż n a  b y ł o  d ł u g o  o d w l e 
k a ć  p o d n i e s i e n i a  (przystosowa
nia) u d z i a ł u  r o b o t n i k ó w  w 
d o c h o d z i e  n a r o d o w y  m“.

REFORMY 1936 ROKU.

W początkach czerwca 1936 roku utwo
rzony został pod kierownictwem socjalisty 
Bluma pierwszy rząd Frontu Ludowrego. Ce
lem rządu, mimo wszechstronności jego pro
gramu, n i e było przeprowadzenie reform 
s t r u k t u r a l n y c h ,  a tylko dążenie 
do poprawy gospodarczej w r a m a c h  
u s t r o j u  p a n u j ą c  e g  o, tego sa
mego, którego sprzeczność i niesprawiedli
wość wykazywali socjaliści podczas kampanii 
wyborczej (cytata z przemówienia Leona 
Bluma na Kongresie Partii Socj. Francuskiej 
w dniu 31 maja 1936 r.). W każdym więc ra
zie niesłuszne jest twierdzenie, że próbowa
no realizacji doktryn socjalistycznych.

Do wykonania programu przystąpiono nie
zwłocznie po objęciu władzy.

Robotnicy otrzymali 4 O-o g o d z i n 
n y  t y d z i e ń  p r a c y ,  powszechne 
płatne urlopy (dotąd były one we Francji 
wyjątkiem), reformę ustawy o układach zbio
rowych, umocnienie pozycji związków zawo
dowych i delegatów robotniczych w fabry
kach, a także — last not least — znaczne 
podwyżki plac (układy w' Matignon).

D r o b n y  h a n d e l  i p r z e m y s ł  
— uzyskały ułatwienia kredytowe, zaś r o l 
n i c t w o  — Urząd Zbożorwy, który uwal
nia producenta rolnego od pośrednictwa i 
spekulacji, zabezpieczając jednocześnie kon
sumenta -miejskiego przed- zbytnią zwyżką 
kosztów utrzymania.

Wśród mnóstwa reform — nieaposób ich 
tu wszystkich wyliczyć — godna jest uwagi 
z m i a n a  s t a t u t u  B a n q u e  d e  
F r a n c e, zmierzająca do uczynienia z te
go banku instytucji, -dobru państwu a nie tyl
ko (przysłowiowym już) dwustu rodzinom 
służącej. Do zarządu ¡bankiem dopuszczono 
wszystkich akcjonariuszy w równym stopniu 
(nietylko 200 największych), ¿kasowano oli
garchiczną- „Radę Regentów“ (gdzie nip. 
przedstawiciele bankierskiej -rodziny Mallet 
zasiadali bez przerwy cd 1800 reku!), za
miast zaś tej rady utworzono „Dyrektoriat“, 
reprezentujący władze państwowe i życie go
spodarcze (we wl-aściwym tego słowa zna
czeniu).

REZULTATY GOSPODARCZE.

Rok 1936 przeorał głęboko oblicze spo
łeczne Francji: pchnął kraj na drogę postę
pu społecznego, tak -długo zaniedbanego.

Rok ten stanowi też z w r o t  w e w o- 
1 u e j i gospodarczej.

P o m i -m o p r z e s z k ó -d, o których 
mowa będzie -ni-że-j, realizacja reform zapo
czątkowała we Francji (drugie półrocze 1936 
i pierwsze 1937) o ż y w i e n i e  g o s p o- 
d a r c z e („reprise“), -co się wyraziło m. i-n.

1 ,. t f J ÿ  " t b  n n  /w ' W  ' i * *  /f̂ ,

Wskaźnik bezrobocia: francuskie
(Wyk. K. Bennet)

światowe

o k r o p n i e j s z e .  Oto, co na ten te
mat pisze (bynajmniej nie lewicowy!) „The 
Economist“: „Standart życiowy robotnika 
francuskiego był zawsze niski, ale w okresie 
deflacji i depresji... ciągle spadał, tak, że ro
dziny robotnicze znalazły się w wielu okrę
gach przemysłowych poniżej linii ubóstwa1’ 
(„-below the poverty line”). Co więcej __  do
daje „The Economist’* — w sierpniu 1935 
roku koszty utrzymania zaczęły wzrastać, 
podczas gdy zarządzenia Lavalowskie, spy
chające w dół płace w dalszym ciągu wy
wierały skutki. „Było oczywiste, że n i e

we wzroście wskaźnika produkcji przemysło
wej i spadku bezrobocia.

Gdyby nie nastąpiła ucieczka kapitałów 
i gdyby nie działały inne czynniki, ujemnie 
na koniunkturę wpływające — e w o l u c 
j a  ¡ p o s z ł a b y  n i e w ą -t p 1 i w i e 
dalej w k i e r u n k u  p o p r a w y :  
zwiększona -siła nabywcza kraju pozwoliła
by na rozszerzenie zbytu, a zwiększony obrót 
skompensowałby przynajmniej w części 
wzrost -kosztów produkcji, spowodowany 
przez reformy socjalne. Niestety — -nie dosz
ło do tego.

UCIECZKA KAPITAŁÓW — ŚRODKIEM 
WALKI POLITYCZNEJ.

Niemal nazajutrz po wyborach, kiedy sta
ło się pewne, że niebawem utworzony zosta
nie rząd Frontu Ludowego, rozpoczęła się 
szalona ucieczka kapitałów ze Francji zagra
nicę. Już 15 imaj-a 1936 r. donosił „The Eco
nomist“, iż ¡większość dużych fortun znalazła 
schronienie zagranicą.

To samo zjawisko ucieczki p o w t a- 
r z a ł o  s i ę  p ó ź n i e j  w momentach 
gdy „groziła” ¡poprawa ekonomiczna za cenę 
zmniejszenia kapitalistycznej marży zysków. 
Jako liczbę minimalną podaje się 80 m i 1- 
i a ¡r id ó w franków, które w okresie od ma
ja 1936 roku do marce 1938 roku odpłynęły 
z Francji zagranicę.

Jest mocno wątpliwe, czy samo zmniejsze
nie rentowności przedsiębiorczości prywat
nej spowodowałoby taką emigrację -kapita
łów. Wszystko wskazuje n-a to, że była to

Wskaźnik produkcji: francuskiej
(Wyk. K. Benr.et)

światowej

ś w i a -d o m a  i c e lo w -a a ¡k c j a, 
mająca za zadanie „wykaznie nieżyciowości” 
pnzeprowidzonych reform społecznych. Przy 
tym -także p -r o - g r a m o w e  s z e r z e 
n i e  p a n i k i  niemałą odegrało rolę.

-Poniż-szy przykład wskaże, że — tym ra
zem od nieco innej strony — e k o n o m i ę  
f r a -n -c u ską a t a k o w a n o „na 
z i m n o i z p r e m e d y t a c j  ą”. 
Gdy w czerwcu 1937 roku Bium domagał się 
pełnomocnictw w -sprawach finansowych — 
pojawiły się w „niektórych” gazetach ogło
szenia, podrywające zaufanie ¡szerokich rzes-z 
społeczeństwa do emitowanych przez skarb 
państwa bonów (biletów skarbowych). Efekt 
był nadzwyczajny: wskutek przedstawiania 
bonów do zpłaty ¡rezerwy ska-rbu stopniały 
w ciągu 14 dni z dwóch i pół miliardów fr. 
na 20 milionów!

SKUTKI UCIECZKI KAPITAŁÓW.

Jeżeli w okresie od lipca 1936 do lipea 1937 
roku wskaźnik produkcji ¡przemysłowej 
wzrósł tylko o 3—4%, jeżeli bezrobocie spa
dło w ciągu roku 1937 tylko o 12%, to sta
ło się tak przede wszystkim z ¡powodu uciecz
ki kapitałów zagranicę. -Cóż z tego, że siła 
nabywcza kraju wzrosła, skoro jednocześnie 
fabryki wywozi się zagranicę. J e s t  
w p r a w d z i e  ¡ d l a  k o g o  p r o d u 
k o w a ć ,  a l e  n i e  m a  z a  c o !

Rację ma więc chyba Dyrektor Między
narodowego Biura Pracy, Harold B u t l e r ,  
twierdząc, że nie ustawa o 40-o godzinnym 
tygodniu pracy powoduje trudności gospodar
cze Francji. Zresztą nawet oficjalna repre
zentacja przemysłowców francuskich (C.G. 
P.F.) podkreśliła (w marcu 1938), że nie idzie 
je j o samą ustawę, do której obalania nie dą
ży, a tylko o sposób -zastosowania ustawy.

DEWALUACJE.

Wrzesień 1936 roku przynosi ze sobą de
waluację. Ma ona być wstępem do z a c i e 
ś n i e n i a  w s p ó ł p r a c y  g o s p o 
d a r c z e j  z A n g i ą  i S t a n a m i ,  
przeprowadzona jest w -porozumieniu z tymi 
państwami.

Rząd nie dokonał je j „dobrowolnie”. Mi
nister Spinasse wyjaśnił później, że - b y ł a  
o n a  raczej „w d z i e d z i c t w i e ” 
niż programie. Prawica, która zawsze dewa
luację propagowała, zaczęł ją odtąd gwłto- 
wnie zwalczać...

Pomimo, że dewaluacja mogła zaszkodzić 
klasom ekonomicznie słabym, natomiast by
ła niewątpliwie korzystna dla wytwórczości 
i rolnej i przemysłowej, k a p i t a ł  o k a 
z j i  d o  k o m p r o m i s u  n i e  w y 
z y s k  al.

Po -tej -dewaluacji nastąpiły jeszcze dwie

w e F r a n c j i  ź l e .  Zaś je j opóźnienie 
w -stosunku -do -zagranicy wynika głównie 
z błędów, poczynionych jeszcze p r z ed 
rokiem 1936.

Stwierdzić należy, że nie powiodła się pró
ba kompromisu ze .¿sferami gospodarczymi” 
(Błumowska „pauza”), ani też próby -dalszych 

. reform -(Nowoczesny -Statut -Pracy Cha-u- 
temips‘a i głęboko -pomyślane projekty re
form Bluma z wiosny b.r.).

Ponieważ - n a r u s z e n i e  z  -d o ,b y- 
c z y mas pracujących n i e wydaje się 
obecnie m o ż 1 i -w e, ponieważ — dalej- —- 
wydatki na zbrojenia i -wiele innych czynni
ków powoduje konieczność podwyższania 
„sto-py życiowej Państwa”, - g ł ę b o k o  
s i ę g a j ą c e  r e f o r my -są w czasie 
najbliższym n i e -u -n i -k n i o n e.

Konsumcja krajowa zostanie ¡na odpowie
dnim poziomie, jeżeli rozbuduje się zasiłki 
rodzinne, renty star-c-ze i zwiększy pensje 
urzędnicze.

Niedobór budżetowy może być pokryty 
przez (zwiększenie opodatkowania bezpo
średniego (i jego progresywności) a także 
właśnie wskutek wzrostu siły! nabywczej 
kraju.

Wreszcie samowolne w ę d r ó w k i k a- 
p i t a 1 ó w winny być na przyszłość o g r a 
n i c z o n e ,  aby -kraj -cały nie był zależny 
od „dobrej” woli feudatów finansowych.

K I E R U N E K  MARSZU JEST DO
BRY JUŻ TERAZ! TRZEBA TYLKO ZNA
LEŹĆ „DOBRY KROK”.

I

inin-e (w czerwcu 1937 i na wiosnę 1938). Mo- 
żn-aiby ich ząpewne było uniknąć, gdyby się 
wkroczyło na inne tory polityki w stosunku 
do emigracyj kapitałów. Skutkiem dewaliu- 
acyj było niewątpliwie pewne osłabienie si
ły nabywczej kraju i swojego rodzaju p r e- 
m i a - d l a  e k s p o r tu, jak i jedno
cześnie b a r i e r a  p r z e c i w i m p o r- 
t o wa. Obie prawie niewykorzystane.

OKRES OSTATNI.

Ostatnie trzy półrocza — to okres względ
nej stabilizacji życia gospodarczego Francji, 
podobnie jak i w innych krajach (gdzie wy
stępuje nawet cofnięcie się wskaźników!). 
Nie ma po-wodów do „litowania się” ¡nad 
„nieszczęśliwą” Francją, która posiada n i e 
s p o ż y t e  z a - s o i b y  m a t e r i al n e 
i p s y c h i c z n e ,  będące warunkiem 
dalszego pomyślnego rozwoju. Także w ¡po
równaniu z innymi krajami ¡ n i e  j e s t

I

( Mariannę)

—  Wszystko pójdzie dobrze jeżeli się 
obroża nie złamie...

http://rcin.org.pl
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Motto:

„Czy sądzisz, że komuś potrzebne 
są twoje nieustanne troski o nowy 
Chwyt i nową metaforę“.

...„aby potępić twoje teorie sztuki, 
potraktowanej jako środek „pozapo- 
jęciowego oszołomienia“...

(Z artykułu „Kłamstwo dzisiej
szej „poezji“).

Byłoby rzeczą ze wszech miar go
dną uznania i wysiłku potraktować 
artykuł Miłosza jako punkt wyjścia 
tylko dla rozwinięcia kilku ważnych 
i nurtujących baczniejszych obser
watorów zmian, jakie zachodzą w po
ezji najnowszej, myśli o tym zupeł
nie specyficznym braku hartu, woli 
przetrwania i męstwa, jaki cechuje 
pewien odłam poetyckiej awangardy, 
iście po inteligencku znudzony, znie
chęcony i zmęczony swym odosob
nieniem, c h w i l o w y m  oderwa
niem od masowego konsumenta, „za 
duchem panującym w wieżycz
kach z kości słoniowej“, zachwytami 
nielicznych, co wetują przyjemność 
jaką rodzi natychmiastowy poklask 
tłumu. Oto ci —należałoby powie
dzieć —  co nie chcą być aż tak he
roiczni i wielkoduszni, żeby nawet za 
cenę rezygnacji z rozgłosu i sławy 
stać się pokoleniem „które nową poez
ję wyprowadzi z ślepego zaułka „sztu
ki tylko dla wtajemniczonych“, a uczy
ni z niej słońce narówni wszystkim 
świecące.

Przyznaję, pokusa uczynienia z tego 
problemu preparatu,który by można 
było subtelnymi narzędziami analizy 
socjologicznej i czysto literackiej 
wszystkim pokazać i wyjaśnić, — jest 
duża i niełatwo mi się je j wyrzec. Są 
jednak względy wyższe nad nasze 
osobiste pragnienia. Brać na warsztat 
to zagadnienie z okazji wystąpienia 
Miłosza byłoby krzywdą wyrządzo
ną autorowi „Poematu o czasie za
stygłym“, jawną i bijącą w oczy 
niesprawiedliwością- Zbyt czysta i ja 
sna i piękna jest droga rozwo
ju poetyckego Czesława Miłosza, 
nacechowana taką sumiennością 
i powagą w stosunku do kre
owanej przez siebie sztuki, jaką od
znaczają się nasze najtajniejsze i naj
bardziej własne myśli o przedmiocie 
naszego kultu religijnego. Przesa
dzam? Być może. Kto jednak chce 
szukać oczywistych sprawdzianów, 
niech sięgnie choćby do artykułu na 
który powierzono mi w tym miejscu 
odpowiedzieć. Poza jego nikłym 
ciężarem intelektualnym i poetyckim, 
poza momentami (niczym w tym arty
kule) nieuzasadnionego spiżowego gło
su epoki, stańczykowskiego patosu 
proroka - bije z niego dość duża wia
ra w prawdziwość głoszonych ideii, 
wiara przeradzająca się chwilami w 
przykre akcenty oskarżycielskie, inwe- 
ktywne. Takie akcenty cechować mo
gą tylko - albo wypowiedzi nasycone
go do ostatecznego kresu siłą wiary -} 
albo majaczenia shisteryzowanego 
inteligenta, który niczym nowy Don 
Kichot XX wieku błądzi i szuka, nie
pewny swego miejsca i przeznaczenia. 
Wierzę, bo chcę wierzyć, że „casus 
Miłosz“ podpada tylko pod pierwszą 
ewentualność. Nie można więc obcią
żać kogoś, kto jest tylko symptomem 
pewnego typowego procesu literackie
go, winą jakąby ponosił, będąc jego 
świadomym w określony sposób uwa
runkowanym promotorem-

METAFORA — ORNAMENT
Na pozór wydaje się to śmieszne i 

niedorzeczne1 bronić metafory przed 
tym, który słusznie uchodzić może za 
jednego z jej mistrzów, włada nią pe
wnie i pięknie, odsłaniając przed nią 
dalekie i pomyślne perspektywy roz
woju! A jednak tak jeśt. I co gorsze: 
walka nie będzie zupełnie czysta, nie 
o przywrócenie uprawnień metaforze 
będzie tu bowiem szło—(tak daleko 
Miłosz się przecież nie posuwa. Rozu
miejąc przez metaforę „piękność“, 
„formę“, mówi o „piękności, która 
będzie funkcją nie celem“- Napomyka 
o .„chwycie poetyckim“, jako o ko
niecznym wstępnym, ale nie naj
istotniejszym obowiązku poety)-ale o
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R O N A  M E T A F O R Y
(Poprawki do arłykulu Czesława Miłosza).

takie rozumienie metafory, które im
plikuje a‘priori jej szybką zagładę- 
Nie o szczególiki więc będzie to wal
ka. O samą idee metafory.

Czytając uważnie artykuł Miłosza 
wśród wielu „izmów“ na jakie on z 
impetem napada, natrafiłem na pocz
ciwa idejkę Brzękowskiego, znaną 
pod nazwą integrałizmu. Czegóż to— 
dziwiłem się - chce Miłosz od integra- 
lizmu? Zasadniczą chyba wadą tej 
idei jest tylko to, że jest ona zbyt 
prosta, jasna, oczywista - żeby pre
tendować do rangi wyznania progra
mowego, nowej zwrotnicy przewek- 
slowującej poetykę awangady na 
inne tory. Dotyczy raczej pro
cesu apercepcji estetycznej nie 
wiem, czy by się na nia nie 
zgodzili adherenci niejednej ze 
starszych poetyk. W ostatniej mu

tacji („Pion“ — Jan Brzękowski: „In- 
tegralizm w czasie“—Nr. 39) wygląda 
tak: „Poznanie dzieła poetyckiego 
możliwie jest jednak tylko przy bra
niu pod uwagę jego całokształtu i 
wszystkich zawartych w nim cech 
trwających równocześnie w czasie".
I dalej: Poezja musi więc być 
poezją integralną t. j. taką, która 
składa się z elementów poetyckich“. 
Czy można żądać od Brzekow- 
skiego łagodniejszego sformuło
wania? Z czegóż ma się skła
dać poezja jak nie z elementów 
poetyckich? A jeżeli Miłosz uważnie 
ten artykuł autora „Poezji integral
nej“ przeczyta, dostrzeże nawet i roz
dzialik o „problemie“, o „głębszej 
racji bytu“, o „treści etycznej, psy
chologicznej, socjalnej“... Dość prze
komarzań. Wydaje mi się, że istot
nie „integralizm poetycki“ jest mimo 
pozorów, nie do przyjęcia dla Miło
sza — i tu tkwi źródło nieporozu
mień _w sprawie metafory. W je j ro
zumieniu zdaje się Miłosz podzielać 
błędny, jak mi się wydaje, pogląd I- 
rzykowskego, wyrażony w jego roz
prawie o metaforze („Walka o 
treść“), a ufundowany na Crocego 
estetyce wyrazu. Irzykowski traktuje 
metaforę jako ozdobę, ornament — 
nie istotny — a ułatwiający tylko 
przełknięcie podanej1 myśli — ozdo
bnik poetycki- (Lojalnie należy przy
znać, ¿e autor „Walki o treść“ w 
dygresjach dostrzega metafory — ga
tunki literackie, metafory — opowia
dania (E. Poe etc.) Pisze on: „To za
miłowanie może się stać niebezpiecz- 
nem, gdyż wśród troski o drobiazgi 
stylowe załamują się wielkie linie, 
styl staje się kokietliwym, a błaha u- 
b o g a  t r e ś ć  o k ry ta  się kosztowną or
namentyką. Powstają szczególne o" 
szustwa: banalną myśl, którejby się 
powstydził zwykły dziennikarz, prze
myca się przed forum publiczne jako  
poezję, jeźel)i. się ją ułoży w rymy i 
poda w tonie pompatycznych przeno
śni. Przenośna więc — (nie jest to po
jęcie równoznaczne całkowicie z poję
ciem metafory. Irzykowski jednak ta
suje je i mówiąc o metaforze używa 
terminu „przenośnia“ a nawet..- „po- 
rówmanie“)—zyskuje tu w oczach au
tora „Zdobnictwa w poezji“ tylko 
stopień przynależny rymowi, będące* 
mlu w istocie w dużej ilości wypad
ków bawidelkiem, które zaspakaja 
pierwotny instynkt człowieka widze
nia rzeczy podobnych. W systemie 
takiej poetyki o integraliźmie poetyc
kim trudno istotnie mówić. Proces 
jest dwufazowy i każe najpierw zmie
rzyć wagę podanej myśli a później 
delektować się „metaforkami“, „ozdo- 
beczkami“ i „powiedzonkami“. (Dla 
niewtajemniczonych jszcze furtka do 
zrozumienia istoty całego tego spo
ru: Miłosz, opierając się na takich za
sadach poetyki dochodzi do wniosku, 
że współcześni poeci z pod znaku 
„awangard“ porzucają tą drogą my
śli, uganiając się jak rozbawione dzie
ci za motylami, za chwytami poetyc
kimi. Tą bezduszną jałową zabawę 
nazywa on „poezją czystą“ i zarzuca 
jej kłamstwo). Na kim się Miłosz u- 
czył takich sądów o awangardzie po
etyckiej? Na tym samym co i Irzy

kowski: na Peiperze I obaj być może 
mają rację, tylko że złego korepety
tora sobie upatrzyli. Rzeczywiście, 
chociaż Peiper w swoim artykule 
„Komizm, dowcip, metafora“ gwał
townie uchyla się przed takim poj
mowaniem metafory (tylko jako 
„chwytu poetyckiego mówi najpierw 
o „zdaniu metaforycznym“ a później 
o „poemacie — metaforze“ — to za
równo w jego „Poematy“ jak i idea 
„pseudonimowania rzeczywistości“ 
noszą wszelkie cechy bezdusznej za
bawy poetyckiej, o bardzo zresztą 
nierównej wartości. Typ poezji 
propagandowej i uprawianej przez 
Peipera nie wprowadza widze
nia żadnego nowego świata poe
tyckiego, zadawalając się tylko tłu
maczeniem wszystkich widzianych i 
dostrzeżonych rzeczy i zdarzeń na od
nośne pseudonimy metaforyczne. Tak 
pojęta mowa metaforyczna sprowadza 
się ostatecznie do dość mechanicznej 
masowej produkcji metafor, których 
budowanie wystarczy oprzeć na je
dnej podstawowej zasadzie. Proszę 
zwrócić uwagę: czy właściwie nie mo- 
żnaby w odniesieniu do poetyki i po
ezji Peipera podważyć wysunięty 
przez niego w „Metaforze teraźniej
szości“ postulat antyrealizmu współ
czesnej poezji? Gdzież tu anty — re
alizm? Pod nową postacią odżywa 
raczej stary realizm, rządzący się 
tylko na innych prawach. Jeżeli był
bym skłonny uczynić na rzecz Pei
pera jakąś koncesje, to tylko1 w tym 
że nie jest to realizm środków a rea
lizm materiału. Cała „inność“ odrę
bność poezji Peipera opiera się tylko 
na postulacie powtarzania rzeczywi
stości w nowej metaforycznej, poe
tyckiej mowie. Jest jednym wielkim, 
nieładnym zresztą, ornamentem któ
ry jak lustro złożone z drobnych lu
sterek — pozlepiany jest z małych 
ornamencików, odbijających w swo
ich powierzchniach nieskrżywiony, a 
połamany tylko obraz jakiegoś przed
miotu. Poezja Peipera jest punktem 
najwyższego nasilenia idei ornamentu 
dla samego ornamentu, figury poetyc
kiej dla samej figury — idei upatrują
cej sens, istotę i odrębność poezji w 
transplantacji i przeróbce wchłania
nych z zewnątrz obrazów i obserwacji 
w kuźni metafory i chwytu- Jeżeli to 
miał na myśli Miłosz, mówiąc o „pry
mitywnej mistyce materii1 to przy ca
łej przesadzie tego powiedzenia nie 
był on wcale tak daleki od prawdy. 
O czym jednak Miłosz nie wie,, al
bo zapomina? Oto o tym, że ji/ż ci, 
których też zapewne miał na myśli, 
wyszedłszy ze szkoły wstępnej Pei
pera przywrócili metaforze taki styl, 
wielkość i znaczenie, jakie pozwalają
0 niej sądzić jak najlepiej. Zarzuca
jąc ideę metafory - ozdoby przyjęli 
ideę metafory - poematu, metafory - 
powieści, — Metafory która mogła 
się stać punktem wyjścia dla powsta
nia nowej sztuki nie przez swój po
wab zewnętrzny, ale przez swój głę
boki właśnie metafizyczny, etyczny
1 intelektualny sens. Nowa poezja 
jest Poezją czystą nie przez odczy
szczenie jej z naleciałości „proble
mów“, zadumy nad „niezliczoną mno
gością istnień“ i „obowiązkiem tru
du, jakim wypełnione jest „życie 
ludzkie“, ale przez czystość swojego 
.własnego świata, jaki rodzi się i żyje 
bujnym życiem w granicach jej za
sięgu i władania. Czysty w kształtach 
i czysty w swej zawartości. Punktem 
wejścia doń — metafora.

METAFORA - WIZJA.
Przez metaforę rozumiem zesta

wienie dwóch albo więcej pojęć*) 
których miejsca urodzenia są od sie
bie jakajbardziej odległe- Pomijając 
trudności związana z niemożliwo
ścią przyjęcia zupełnie obiektywnego 
kryterium, jednym z czynników 
przemawiających na dobro metafory 
jest właśnie odległość kojarzonych 
pojęć. Co przez to uzyskujemy? Naj
ogólniej: w sensie estetycznym to, 
co podnosi słusznie za Jean Paulem,

Irzykowski jako „estetyczny brzask 
nowego stosunku“. W sensie poetyc
kim: przez zestawienie pojęć, które 
w realnym życiu nigdy ze sobą nie 
sąsiadują efekt irracjonalny, równy 
firnu jaki otrzymujemy z spokrew- 
niania utworów, stanowiących w 
świecie trójwymiarowym logiczną 
antynomię. Powstaje przez to nowy 
urojony horyzont, albo początkowo 
Z lekka zarysowując się jego perspek- 
tywy, których wyrazista konkretyza
cja przenosi w zasięg działania two
rów i faktów, będących cechami wła
ściwymi tylko temu a nie innemu świa 
tu irrealnemu—nie mającemu poza wy
obraźnią poety żadnej innej „lo
gicznej“ racji bytu. Tylko ona jest 
dla tego nowego świata oparciem, je
dyną sankcją, legitymacją jego ży
cia. Metafora wynika tylko z zesta
wienia pojęć Ze styku tych dalekich 
pojęć powstaje wizja — fundująca 
nowy autonomiczny świat poetycki. 
Świat ten jest zaledwie dalekim 
strzępem cienia naszego normalnego 
świata — jest sam w stosunku do nie
go pojęciem (na wielką skalę) odle
głym. Tak powstaje wielka Metafora, 
największa — metafora — cała twór
czość poety. Powtórzymy: suma me
tafor, wynikłych z zestawienia dale
kich sobie pojęć tworzy wizję ukazu
jącą nam nowy, odrębny świat poety, 
sam będący w ostatecznym ujęciu me
taforycznym odbiciem naszego real
nego świata.

Czy wtedy, jak chce Miłosz, „dzie
ło sztuki pisarskiej waży tylko tyle, 
ile w nim jest napisane od kropki do 
kropki“? (Swoim porządkiem strasz
ny tu zamęt: raz dzieło waży tylko 
tyle, ile w nim jest...“, to znowu su- 
gestje biografizmu i genetyzmu),. 
Wprost przeciwnie. Waży tyle, ile 
waży jego nadwyżka, niezawarta w 
klamrach kropek. I czy trzeba poe
cie, jak sugeruje Miłosz, „odrobiny 
daru proroctwa“? Też nie. Pojęcie 
proroctwa zakłada przyszłą spraw- 
dzalność wywołanych wizji. Odbiera 
iim się przez to ich realny sens poe
tycki, niszczy autonomię, która spec
jalnym prawom każe rządzić tylko 
w tym a nie innym świecie.

Wprowadzone tu przezemnie sche
maty „świata poetyckiego“ „wizji ‘ 
etc., wymagają śmiałego pójścia da
lej dla wytłumaczenia jaki jest ten 
świat, jaki jego stosunek do naszych 
spraw ludzkich, do osobowości czło
wieka, dc indywidualności artysty, — 
słowem obnażenia sugestii, które pa
noszą się już po drugiej stronie oskar
żenia Miłosza. Do mnie już to nie na
leży.

Ja skończyłem. Starałem się w spo
sób możliwie prosty, oschły wypo
wiedzieć prawdy, co dla tych, któ
rym poetyka „Skamandra“ nie jest 
alfą i omegą poezji — winny się stać 
szkolnymi truizmami. Wypowiedzia
łem je dlatego, że w wielkich, wa
żnych dyskusjach — najczęściej się 
o takich prawdach najprostszych za
pomina. Miłosz nazwie je zapewne 
„gaworzeniem; specjalistów (?) od 
nowej poetyki“- Nie szkodzi. Ja po
wtórzę je zapewne raz jeszcze, i jesz
cze raz — równie spokojnie i sucho 
w obawie, aby namiętny i gorący styl 
błędnych wypowiedzi nie zaciemnił 
nareszcie wyłaniających się z mroku 
konturów nowej poezji. Doczeka się 
ona zapewne wielu jeszcze ataków. 
Przetrwa jednak, i to co dla jednych 
jest teraz je j wielkim kłamstwem, sta
nie się jej wielką Prawdą

*) Po wyjaśnieniu różnicy jaka zachodzi po 
między pscudonimowainiem—metafory zowa- 
niem —rzeczy, zestawianiem slow i dźwię
ków a prawdziwym metaforyzowaniem po
jęć, nie muszę chyba dowodzić Miłoszowi 
iłe krzywdzącej niesprawiedliwości i zlej 
woli kryje się w tych słowach: „aby potę
pić twoje teorie sztuki, potraktowany jako 
środek poza-pojęciowego oszołomienia“ .. 
(Aż oszołomienia?! Stanowczo przecenia 
Miłosz możliwości takiej poezji).
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„Sami informujmy Polaków o sobie“. 
„Tej propagandy niema i nigdy nie było. 

T o znaczy: była może poniekąd za czasów je 
szcze historycznej państwowości ukraińskiej, 
za lietmanatu Mazepy i pom azepińskiej erri- 
gracji politycznej, która wiązała — jak  wiąże 
i dziś — plany restytucji państwowości ukra 
ińskiej z blokiem  państw antymoskiewskich, 
d o  którego i wtedy Polska należała. A le były  
to raczej stosunki o charakterze dyplom aty
cznym, z wąskim zasięgiem wpływów wśród 
oficjalnych, czy póloficjalnych kó ł polskich.

Nie można również nazwać ukraińską pro
pagandą wśród Polaków także ukraińskiej 
szkoły polskich poetów, czy okresu t. z. chlo- 
pomaństwa z drugiej połowy 19 stulecia 

Nie można również uważać za system aty
czną propagandę ukraińską wśród Polaków  
tych broszurek, autorów ukraińskich, które 
ukazywały się po polsku za czasów Austrii.

Najcharakterystyczniejsza cecha stosun
ków polsko - ukraińskich — obustronnego 
gheta — odbiła się w ciekawy spo
sób na podejściu społeczeństwa ukraińskie
go, a zwłaszcza jego kó ł polityczno - publi
cystycznych, do sprawy pisanego i mówione
go słowa, przeznaczonego dla publiczności

polskiej. Warunki moralne dla iycn, którzy 
chcieliby zająć się systematyczną działalno
ścią informacyjną na polskim terenie były i 
poniekąd do dziś dnia są z polskiej i ukraiń
skiej strony niesłychanie ciężkie.

Prawdy nie da się ukryć, jest to zaniedba
ny odcinek: to cały problem, czekający  na 
to, żeby go dźwignąć z martwego punktu i że
by przystąpić do pozytywnego i konstrukty
wnego rozwiązania. Każdy dzień przynosi no
we okazje, nowe potrzeby  — reagowania na 
kłamstwa i napaści, które szerzy prasa ika- 
cowa w ukrainiźmie w całości, różnych jego  
placówkach, a z drugiej strony codziennie 
zdarzają się okazje szerzenia wśród Polaków  
pozytywnych i konstruktywnych wartości, 
któreby przyczyniały się do szacunku w o
bec nas.

W społeczeństwie ukraińskim istnieje p o 
gląd: „Polacy‘‘ i tak wiedzą o nas, co im trze
ba wiedzieć, ale jest to pogląd fałszywy: m o
że rzeczywiście wiedzą niektórzy polityczni 
referenci wydziałów bezpieczeństwa i ci, k tó 
rzy z obowiązku czytają prasę ukraińską, na
tomiast ogól polski i jego elita ukraińskimi 
sprawami i prasą ukraińską nie interesuje się;

R o m a n
Huczmanowycz

S Y M
KREW PRZELANA NIIE ZASYCHA

„Symon Petlura — to żywy symbol pań
stwowej niepodległości Ukrainy. Na tym po
lega znaczenie .całego jego życia, będącego 
bądź przygotowaniem, bądź samą walką zbroj
ną o los państwowy Ukrainy — w tym tkwi 
przyczyna jego tragicznej śmierci*“.

Kula ,która zabiła Głównego Atamana i Wo
dza Ukrainy Symona Petlurę, kula ulana na 
czerwonym Kremlu, iw myśl zamierzeń mo
skiewskich satrapów — miała w konsekwencji 
zdruzgotać ideę Petlury; kula bolszewicka za
biła na paryskim bruku jednak tylko samego 
Atamana, bo krew Petlury uświęciła ideę, dla 
której walczył. Idea niepodległego bytu naro
dowo — państwowego, której on był uciele
śnieniem wzrosła, skupiła i skoordynowała 

T>od sztandarami petluryzmu jeszcze większą 
ilość bojowników. Petluryzm stał się pilsud- 
czyzmem ukraińskim.

DWA CZARNE MAJE

Jest w tym jakaś tajemnica, czy może splot 
historycznych losów, albo zgoła jakowaś dzi
wna symbolika wspólnoty. Jest taki dzień 
w Polsce, taki czarny dzień majowy, kiedy na 
bujnej majowej zieleni, w bezmiarze ciepła 
i złota majowego słońca zwisają czarne kiry 
i cała Polska dąży do białego opustoszałego 
domu, niosąc kwiaty i milczące serca w kor
nym hołdzie.

Jest również taki czarny dzień majowy i u 
Ukraińców. 25 maja 1926 r. na rogu paryskiej 
rue Radne padł w słońcu i chwale Symon Pe
tlura — wódz Ukrainy, zabity strzałami 
Szwarcbarta, sowieckiego agenta, którego zbro
dnia uszła bezkarnie, uznana przez sąd francu
ski za akt... usprawiedliwionej zemsty.

Może to poprostu izbieg Okoliczności, a mo
że rzeczywiście tylko przypadek, że właśnie w 
maju Polacy i Ukraińcy, polscy prawdziwi pa
trioci i państwowcy oraz ukraińscy niepodle
głościowcy, nie ograniczający problematu wol-

O N  P E T L
ności swego kraju do tej czy innej sprawy pro
wincjonalnego miasteczka — pogrążają się w 
zamyśleniu na grobach swoich wodzów i przy
pominają ich wskazania.

Józef Piłsudski, Wielki Marszalek Polski, któ 
rego genialne koncepcje państwow/o-twórcze 
prowadziły bataliony polskiej piechoty na Ki
jów, mówi: „zwyciężyć i spocząć na laurach 
to klęska, być zwyciężonym...“ Czyż trzeba koń 
czyć te słowa? Zna je każde polskie dziecko.

A Symon Petlura, wielki wódz Wielkiego 
Narodu — (sprzymierzeniec i współszermierz 
Wielkiego Marszalka powiada:

„Wyzwolenie Ukrainy to tylko kwestia 
czasu, walka bowiem nie zakończyła się z chwi
lą przejścia Rządu i Armii poza granice O j
czyzny. Nie uważamy siebie |za zwyciężo
nych ani moralnie, ani ideowo“.

Jakie pokrewieństwo myśli i jaka wspól
nota czynu! Tak mówią i czynią tylko wo
dzowie, wodzowie na miarę olbrzymów, po
ruszających kola historii.

I w tych dwóch czarnych majach, polskim 
i ukraińskim usymbolizowała się wspólność 
pewnych historycznych zadań i losów Pol
ski i Ukrainy, upostaciowały się idee praw
dziwej wielkości obydwu skłóconych i pod
judzanych na siebie narodów, ukryła się ta
jemnica olbrzymiej sity, zagubionej gdzieś na 
bezdrożach administracyjno-policyjnych trzę
sawisk mocarnej trasy Warszawa — Kijów.

Chwila głębokiego skupienia w obydwa dni 
majowe daje wyraźną odpowiedź na jedno py
tanie: dlaczego w kilkanaście dni po polskim 
maju 1926 roku czerwona kula zniszczyła ży
cie ukraińskiego Wodza. Czyżby się obawia
ła wznowienia wiosny 1920 ?

IDEA WIELKOŚCI NiE UMIERA

Siła i wielkość Symona Petlury polegała i 
na tym, że potrafi! zerwać ze swoim środowi
skiem, które podstawiało mu kłody w pracy 
państwowo-twórczej.

miarodajnym czynnikiem informacyjnym o u- 
kraińcach jest prasa brukowa typu I. K. C., 
prasa popularna, wpływowa, ignorująca złośli
wie problem ukraiński.

Możnaby oczywiście stanąć na gruncie fa ta
lizmu i nie interesować się polską opinią pu
bliczną, możnaby zastosować taktykę elimi
nacji polskiego terenu od ukraińskiej służby in
form acyjnej. Niewątpliwie jednak z chwilą, 
kiedy ukraińskie masy narodowe i cale zor
ganizowane społeczeństwo dokonały w 1928 
r. rewizji swojego negatywnego stosunku do  
wyborów parlamentarnych w myśl zasady: 
„nieobecni nie mają racji“ — to logicznie mu 
si im zależyć na takim polskim  podkładzie 
psychologicznym, któryby umożliwiał bodaj 
jak ie  ___ takie odbicie naszych postulatów.

Uważaliśmy zawsze, że rząd i odpow iedzial
ne czynniki rządowe, powodowane rozumie
niem interesu pastwowego — mają prowa
dzić politykę narodowościową. A le to teoria. 
Praktyka mówi, że trzeba szukać dróg do tych 
polskich kół społecznych, które dziś korzy
stają tylko z drogiego dla nas materiału.

I dlatego musimy stworzyć cale ukraińskie 
biuro informacyjne na polskim  terenie.

(Z artykułu wst. „Dilo“)

U R A
Był wodzem, stal ponad ideami, które pa

nowały we współczesnej mu duchowości. 
On jeden doceniał wagę zorganizowanej siły 
militarnej. Złamał i wykorzenił to wszystko, 
co się wiązało wyłącznie ze „smętnym“ i sen
tymentalnym ukrainofilizmem — ręką wodza 
wyrzeźbił jedno hasło: walka z Moskwą.

On byl zawsze po stronie walki i wojny, za 
„świętym niepokojem“, za burzą mającą por
wać jego własny naród do czynu, wielkości 
i zwycięstwa. Nie miał w sjnbie nic z ciszy 
i „spokoju“. Dziennikarz, publicysta, człowiek 
gabinetu—stanął na czele własnej, przez sie
bie utworzonej armii, poprowadzi! ją burzli
wymi dogami rewolucji.

Nie byt fachowcem — a armia ubóstwiała 
swego wodza. Na szarym mundurze nie no
si! prócz znaku państwowości ukraińskiej ani 
jednego orderu, ale ogień jego fascynujących 
oczu wzniecał cale pożary na Ukrainie.

Jak Piłsudski wyszedł z otoczenia socjali
stycznego i podobnie jak On — swym imie
niem wyrył piętno na całym okresie bytu swej 
Gjczyzny. i ; j j J

Padł jak żołnierz, samotny, ale wielki, sza
ry — ale pełen zapalającego się szeroko pło
mienia, padł na bruku dalekiego Paryża jako 
nieznany emigrant — cudzoziemiec, ale 
myśli i tęsknoty swojego wielkiego narodu 
przykuł do Montparnasse...

Być może, że niedaleka jest chwila, kiedy 
śmiertelne szczątki ukraińskiego wodza wró
cą w chwale nad Dniepr do wielkoksiążęcego, 
hetmańskiego grodu Kijowa, Ukraina chmurzy 
się i burzy, plonie buntem i bladym strachem 
okrywa twarze „towarzyszów“ z G.P.U. Kreml 
nie leży na Ukrainie, ale Ukraina może Kreml 
powalić.

Gdyby historia nie dała czekać długo na 
wyzwoleńczy orkan, który się nad obdartymi 
ze złota kopułami św. Zofii kijowskiej rozsza
leje — oby testament i myśl polityczna Sy
mona Petlury była kamieniem węgielnym no
wego ładu, który tam powstawać i tworzyć

N O T A T K I:
„WOŁYŃ“ SAMCZUKA PO 

POLSKU.
Nakładem „Roju“ ukazał się w 

Warszawie 1 tom trylogji Ulasa Sam- 
czuka p. t. „Wołyń“ w przekładzie 
T. Hollendra.

W przedmowie do polskiego wyda
nia tej książki pisze p. Ksawery Pru- 
szyński:

„Książka ta ukazała się parę lat temu w 
przekładzie czeskim i słowackim; potem przy
szły przekłady niemiecki i duński. Nastę
pnie przełożono ją w Kownie i w chorwac
kim Zagrzebiu; w przygotowaniu są przekła
dy na jeżyki fiński i szwedzki. „Wołyń“ U- 
łasa Samczuka był więc tłumaczony na mo
wę krajów słowiańskich i krajów bogatego, 
wyzwalanego, dostatniego chłopa, w które
go pamięci zatarło się już bytowanie podob
ne do losów wsi z pod Krzemieńca i Łucka. 
Nim wróciła do Polski, książka ta odbyła 
więc drogę długą i daleką, choć Wołyń le
ży w granicach Rzeczypospolitej, choć Kre
sy — to kraj zupełnie prawie nieruszany 
przez naszą współczesną literaturę, choć au
tor — młody pisarz ukraiński, jest synem 
chłopa spod Dermania, i do szkół chodził 
w Krzemieńcu...

Rzadko wartość dokumentarna idzie tak 
bardzo jak tu w parze z wartościami natu
ry artystycznej, z wartościami konstrukcji 
książki. Oto mamy głuchy, odcięty, zapad
łe Wołyń chłopski na kilka lat przed wojną! 
Oto mamy dwóch bohaterów opowieści: 
dziecko chłopskie i masę chłopską. Żyją o- 
boje bardziej życiem natury, niż ¡człowie
czym, życiem spracowanych na roli wołów 
i łóz puszczających pędy na wiosnę, kaczeń
ców i ziemi parującej w mokre lato. Mamy 
życie, którego martwota, przyrodnicza we- 
getatywnpść, powolność nurtu oddane są po 
mistrzowsku. I mamy rodzące się od pierw
szej do ostatniej strony pytania: Dziecko po
czyna się zastanawiać nad zagadnieniem, do
kąd płynie rodzinna rzeczułka; — naród po
czyna myśleć nad tym, że brakuje mu zie
mi, że te, co były zabrali mu obcy, koloniści 
czescy... Pytania te już nie ustaną. Życie na
sunie co raz nowe, i nowe zarysuje różnice, 
obali przedziały, utloruje drogę poprzez ob
ce, moskiewskie naloty... Powoli w sennej 
martwocie olbrzymiego rosyjskiego kolosu, 
na godziny przed jego zniknięciem, poczyna 
pęcznieć zaczyn przyszłych, niewidzialnych 
jeszcze przemian...“

MY O NICH ONI O NAS

Ukraińcy, których jest dwakroć prawie ty
le co Niemców w Sudetach, bo 4 i pól milio
na, poszli śladem zachwalanej przez sanacyj
ną prasę akcji Henleina. Żądają uznania ich 
za odrębny przedmiot prawa publicznego 
i autonomii terytorialnej w Małopolsce i na 
Wołyniu. Protestują przeciw polonizacji przy 
pomocy przeciągania na obrządek rzymsko
katolicki chłopów ukraińskich.

Sprawa ukraińska to ważna i ciężka spra
wa. Byłoby grzechem śmiertelnym i zgub
nym pognębić w czambuł żądania ukraińskie. 
Ukraińców jest w Sowietach na Ukrainie 
najmniej 35 milionów, o tym nie wolno nam 
zapominać. W stosunkach między narodami tak 
jak między poszczególnymi ludźmi popłaca 
tylko szczerość i dobra wiara a nigdy fałsz 
i intryga. Kto pod kim dołki kopie, sam w nie 
wpada! W kwestii ukraińskiej mamy jeszcze 
w tej chwili do wygrania wielką kartę w przy
szłości mimo nasze wielkie błędy w dawnej 
i młodej Polsce! Krótkowzrocznością, zacię
tością, uporem i szowinizmem nie pogrzebie
my rozbudowanego i krzepnącego narodu u- 
kraińskiego, ale możemy wychować sobie sa
mi śmiertelnego wroga, który w godzinę cię
żkiej próby może nam zadać cios w plecy. 
Narazie powiedzmy tylko jedno już dziś: nie 
wykonaliśmy nawet minimalnego programu z 
ustawy o samorządzie wojewódzkim!

(„Wici“* — w kronice wydarzeń)

Z W Y S T A W Y  S Z T U K I  S P O Ł E C Z N E J

Juljusz Krajewski ,.Przy gnoju“ Zygmunt Bobowski „Las“

t ''
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„HACELKOWA Z ODRYGAŁEK“.

Dwutygodnik „Polityka“ poświęca 
nam dość często parę ciepłych uwag w 
swoim przeglądzie prasy. Jeżeli weź
miemy pod uwagę skromną pozycję 
jaką w całości politycznej prasy zaj
mujemy, to częstotliwość tych wzmia
nek jest conajmniej nieproporcjonal
na. To mile i pochlebne dla nas za
interesowanie należy przypisać ży- 
wionem przez redakcję „Polityki“ 
przekonaniu, że jesteśmy „klasyczny
mi przedstawicielami polskiej demo
kracji“, który to pogląd wyrażony 
jest w ostatnim, z 10-go lipca, nume
rze, tego żywego i ciekawego pisma. 
Ten pogląd niezmiernie nas zaszczy
ca, ale sądzimy, żeśmy niedorośli je
szcze do tej roli, którą nam redak
cja „Polityki“i wyznacza. To chyba 
a conto przyszłych zasług, jak mówi! 
Marszałek Śmigły, - Rydz przy otrzy 
mywaniu buławy z rąk Prezydenta 
Mościckiego.

Ciekawe są motywy, którymi „Po
lityka“ tę nominację opatruje.

Otóż dlatego jesteśmy „klasyczny
mi przedstawicielami polskiej demo
kracji“ że polską młodzieżą jesteś
my tylko w cudzysłowie, że Henryk 
Dembiński jest dla nas persona gra- 
tissima, bo na zjeździe lwowskim 
wznosił okrzyki na cześć tego mias 
ta, jako stolicy zachodniej Ukrainy, 
że chcemy Ukraińcom „ustępstwa 
czynić z rzeczy, które są i pozosta
ną dla nas w głębi ducha cudze“, to 
znaczy,—„Polityka“ pozostawiła ten 
wniosek czytelnikom, naprowadza
jąc ich bardzo umiejętnie — wschod
nich ziem Państwa Polskiego; że w 
końcu, tęsknimy „do bloku mniej
szości narodowych, żydowsko - ukra
ińsko - białoruskiego z roku 1922. To 
chyba wystarczające skreślenie cech 
i pragnień klasycznych przedstawicie
li demokracji? Charakterystyka zga
dza się doskonale, zarówno, jcveli 
chodzi o demokrację Polską, jak i o 
tych różnych Kunałów, Drewnow
skich i Herling - Grudzińskich, co to 
„orzą“ w tym naszym „organiku“, 
jak panowie z „Polityki“ zauważyli. 
Taki naprzykład Kunat, to podobno

w wolnych chwilach nic innego nie 
robi, tylko nożyczkami Polskę (nara- 
zie na mapie, ale jak on dorośnie...) 
rozcina, i ukraiński placek z Mało
polski, Podola do ZSSR przykleja. 
Albo Drewnowski, który się kołcho
zami, czy tam jak to się w Polsce 
dla niepoznaki nazywa, spółdzielnia
mi zachwyca, a Rożnow, to tylko dla
tego mu się podoba, >że do Dniepro- 
stroju podobny.

Mówiąc poważnie, nie wiemy, czy 
pan Grabiec zdaje sobie sprawę ze 
swoich słów, gdy lekko sobie wypi
suje, że sprawy, dotyczące Polski są 
i pozostaną dla nas obce i cudze i da
je czytelnikom do zrozumienia, że je
steśmy w tym wypadku klasycznymi 
demokratami, których w głębi ducha 
Polska nic nie obchodzi.

Nie wiemy również, jak to nazwać: 
czy przeoczeniem czy metodą, czy 
lekkomyślnością, czy głupotą, czy 
zdenerwowaniem, czy podłością?

Nie wiemy również dlaczego p. 
Grabiec, pisujący tak ciekawe i głę
bokie często artykuły używa wobec 
nas poniżającego go tylko repertuaru 
polemicznych ripost? Dlaczego, gdy 
pisze o nas używa stylu i słownika, 
które upadabniają go do jednej z po
staci satyrycznego wiersza Tuwima— 
Protest, — jakiejś Hacełkowej z Od- 
rzygałek czy księdza Kapudzy z Gór
nych Wierzbian, który to wiersz po
lecamy p. Grabcowi do przestudio
wania, z przestrogą, żeby uważał na 
miazmaty, które mogą go niepostrze
żenie zatruć.

(yes.).

NARÓD BRZYDKO SIĘ BAWI

Pos. dr. Krze.czunowicz nadesłał do redakcji 
„Gazety Polskiej“ list — niestety przez nich 
nie wydrukowany.

Przytaczamy tekst:
Warszawa, 8 lipca 38 r.

Szanowna Redakcja
„Gazety Polskiej“

w/m
W rubryce „Niedyskrecje*4, nr. 185 z dnia 

8 bra., zainteresowali się Panowie szczegółem 
mojej interpelacji na podstawie niesprawdzo
nej wiadomości prasowej — i stwierdzili Pa
nowie, że śp. Slibioda, który rzekomo miał po
pełnić samobójstwo na na skutek rozebrania 
przez władze jego stodoły, nie był wcale rol
nikiem, lecz zawodowym żebrakiem.

Żałują.;, że Panowie nie zainteresowali się 
całością problemu, lecz tylko tym jednym 
szczegółem, dziś już oświadczam, że będę 
szczęśliwy, jeżeli konstatacja Panów okaże 
się prawdziwą i śmierć śp. Ślibiody nie okaże 
się w żadnym związku z zarządzeniami Pana 
Premiera. Pod tym warunkiem najchętniej się 
zgodzę, że popełniłem „gaffę“.

Niestety, radość moja będzie krótka bo 
dziś znów donoszą dzienniki o tym, że nie
jaki Minkus z Kraśnika dostał pomieszania 
zmysłów na skutek rozebrania domku, w któ
rym mieszkał wraz z rodziną, złożoną z 7 
osób, a ponadto otrzymałem wiadomość spraw
dzoną przez miejscowy Związek Właścicieli 
Nieruchomości, że Anna Przybylska, zamiesz
kała w Łodzi, Zduńska 16, zmarła na skutek 
szykan, zastosowanych do niej jako właści
cielki nieruchomości przez miejscowe władze.

Prosząc o zamieszczenie powyższego wy
jaśnienia na łamach swego poczytnego pisma, 
pozostaję z poważaniem:

(—) Kornel Krzeczunowicz 
poseł na Sejm.

Sądząc z notatek prasowych, przemalowy- 
wanie Polski na kolor biały i szary — za
leżnie od poczucia estetycznego miejscowych 
władz administracyjnych—nie wspominając o 
innych radykalniejszych zarządzeniach — wy
daje dość nieoczekiwane rezultaty.

(r)

PROWINCJONALNY POETA 1 NADWI
ŚLAŃSKI WIERSZ.

Pan Jerzy Pietrkiewicz, sztandarowy mło- 
do-poeta mlodo-polskiego i wielko-polskiego 
ruchu umieści! w „Gońcu Warszawskim** bar
dzo zabawny wierszyk, poświęcony Skaman- 
drytom. Nieprzeciętnie dowcipny, obdarzony 
w wysokim stopniu finezyjnym poczuciem 
humoru autor epokowej „Prowincji“ opisuje 
w zgrabnych rymach, jak to pewien ponury 
skamandryta wyrażający się niepochlebnie o 
poziomie twórczości nieskamadrytów i nieizra- 
elitów, zastał pewnego dnia po przyjściu do 
domu .czekających na niego dwóch panów, 
i jakto ci „olbrzymi dwaj cywile“ przekonali 
go dobitnie, w dosłownym znaczeniu tego sło
wa, o bezwzględnej wyższości wielkopolskiej 
poezji. Skamandryk

„pisał o hańbie, kulturze 
z powodu że dostał po skórze** 
i drudzy też się oburzali 
ponieważ jeszcze nie dostali“.

To naprawdę strasznie śmieszne, i zupełnie 
pogrążające w opinii publicznej tego „ponu
rego Skamandrytę“. Jaki on teraz musi być 
ponury co? Nie uznawał poezji p. Pietrkie- 
,wieża za równą swojej a tu nagle jakiś „ol
brzymi ,cywil“, zapewne przyjaciel wyżej wy
mienionego, przekonał go lewym siepowym, 
że jego wiersze są nic nie warte i wogóle an
typolskie. A ci drudzy, co to „jeszcze nie do 
stali“ to napewno też dostaną i wtedy dopie
ro w kulturze polskiej zapanuje wielka pro
wincjonalna twórczość p. J. Pietrkiewicza, to 
znaczny poziom, echt __  narodowa idea, po
ezja polskiej strzechy i t. d.

Za jego przełomowy <w historii polskiej po
ezji wiersz przesyłamy p. Pietrkiewiczowi 
serdeczne życzenia radosnej twórczości, na 
niwie.

(jes)

NOTUJEMY

„Odrodzenie“ Nr. 7 (czerwiec 38 r.) zaba
wia się w demaskowanie rzekomo naszych 
metod walki, atakując notatkę, umieszczoną 
w Nr. 3 „Orki“. Notatka podawała, że 15 ma
ja odbyła się w Krakowie demonstracja 
uliczna Chrz. Z. Z. podczas której 150 osób

śpiewało „Marsz, marsz Doiboszyński". 
„Odrodzenie“ czuje się w obowiązkach pou
czyć inas, żc w uroczystości encyklik papie
skich w Krakowie (też 15 maja) brało udział 
15 tys. osób, oraz, że 14 maja p. Pszczoła 
w Lublinie zerwał flagę państwową i że Ghrz. 
Z. Z. liczy sobie 100 tys. członków. Gdzie 
Rzym, gdizie Krym? Czy zmienia to poru
szany i napiętnowany przez nas fakt paro
diowania hymnu pństwowego? Należałoby 
spodziewać się poważniejszego podchodzenia 
do rzeczy w piśmie, mnieniącym się być wy
razem opinii akademików katolickich, za- 
zamieszczającym na pierwszej kolumnie wy
jątki z encyklik papieskich. Zanadto trąci 
to wiatrakiem i doprawdy, moi panowie, nie 
usiłujcie robić konkurencji, „Szpilkom**. Nie 
uchodzi.

Ja.

— Czyż nie widzicie, że ci ludzie to warja- 
ci?

— W łaśnie dlatego obawiam y się ich wuju 
Samie...

(Mariannę)

„KANONIZACJA JEZ U ITY  KS. ANDRZE
JA  BOBOL1“.

„Wici“ Nr. 28 z dnia 10 lipca b. r. pod po
wyższym tytułem zamieszczają artykuł p. S. 
Piotrowskiego rzeczowo i spokojnie omawia
jący fakt kanonizacji ks. Boboli. Czytamy 
tam m. in.:
„Przemawiając podczas uroczystości warszaw 

skich powiedział ks. Rostworowski, superior 
Jezuitów', iż św. Bobola w swym życiu ziem
skim niczym niezwykłym się nie wypróżniał, 
był tylko wzorowym zakonnikiem i gorliwym 
misjonarzem. Jego krwawe męczeństwo po
dzielili w ¡tych czasach i inni liczni kapłani.

Nie mamy zamiaru roztrząsać ¡sprawy, czy 
Stolica Apostolska uznała zasdnie ks. Bobolę 
świętym, przeciwnie podkreślamy Chętnie, iż 
ks. Bobola służył ¡wiernie swej idei i dał za 
nią życie ponosząc śmierć męczeńską.

Uważamy jednak, iż należy sprostować pe
wne nieścisłości i przedstawić iwe właściwym 
świetle tło historyczne sprawy.

Otóż najpierw trzeb stwierdzić, iż nie moż
na imżwiąc o ks. Boboli powoływać ulubione
go zdania, że Polsk Ibyła zwsze przedmurzem 
chrześcijaństwa, .gdyż ks. Bobola nie nawra
cał na chrześcijańską wiarę Turków czy Ta
tarów tylko skłniał do przejścia na katoli
cyzm kozaków i lud .ruski względnie ukraiń
ski ¡prawosławny i Ibardzo ¡do swej prawosław
nej wiary Chrześcijańskiej przywiązany. Tą 
właśnie akcją zdobył sobie Iks. Bobola niena
wistny dla przywiązanych do prawosławia ko
zaków przydomek „duszochwata“ czyli łow
cy dusz prawosławnych dla katolicyzmu.. Pra
wosławie nie jest ¡dla chrześcijan na szerokim 
świecie wiarą pogańską. .Powoływanie się na 
przedmurze chrześcijaństwa z okazji ks. Ro
boli spowodowało też wielkie rozgoryczenie 
wśród .polskich obywateli prawosławnych, 
których mamy wielu na kresach wschodnich, 
a cóż dopiero mówić o Polakach wyznania 
prawosławnego, bo i takich jest pół miliona 
według Małego ocznika Statystycznego za 
rok 1938“.

O ¡tym niestety, jesteśmy skłonni stale za
pominać. (ja)

W lokalu Związku Pracowników Użytecz
ności Publicznej, Warecka 7, mieści się Wy
stawa Sztuki Społecznej. Udział biorą:

Bobowski, Herman, Krajewski Krzeczanow- 
ski, Linke, Malarewicz, Minorski, Parecki, 
Skóreka Tvmowicki i Wasilewski.

MALARSTWO — GRAFIKA — RYSU
NEK — FOTOGRAFIA — SATYRA PRA
SOWA. — Wstęp Bezpłatny. — W ystawa 
czvnna od godz. 10—17.

(kb)

/ .  prasy :
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